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M śći Panie M O N IT O R .

JEżeli konwerfacya ieft dufzą 
wfpoleezeńftwa ludzkiego ,  ce­

lem naymilfzych rozrywek, za­
miarem nefzego oświecenia, i na­
bycia coraz więkfzey w rzeczach 
wiadom ości, ieźeli ieft przezroczy- 
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ftym zwierciadłem, w którym ka­
żdy człowiek wady rozumu, i pla­
my dufzy fwoie i cudze widocznie 
poftrzegać może, ieźeli na oftatek 
konwerfacya ieft naylepfzym w y­
obrażeniem nafzey polityki, lub 
nieobyczaynośći. Bo według zda- j 
nia Romulusa iako gliniane naczy­
nie z brzęku , tak też charakter 
ludzki z mowy poznaie fię. Dla­
czego aby zamierzonego celu Kon- j 
werfacyi doyść łatwo można, zwią­
zkiem poprzedzaiących, a dokoń­
czeniem przed fię wziętey teraz 
materyi będzie , opisać krotko W 
Panu , iaka bydz powwihna kon­
werfacya nafza z drugiemi, abyś­
my fię pokazali prawdziwie bydz 
obyczaynemi.

Względem troiakiego gatunku 
ludzi z ktoremi obcuiemy, troiaki

ieft



,a’ i e f t  r o d z a y  i f p o f o b  k o r i w ę r f a c y i  
n a f z e y .  P o n i e w a ż  a l b o  k o u w e r -  
f u i e m y  z  O f o b a m i  w y ż f z e m i  t o  i e f t  
k t ó r y c h  z a c n o ś ć  k r w i ,  b l a f k  imie - 

ry~ m a ,  l o s  F o r t u n y  n a  w y f o k i m  d o -  
f t o i e ń f t w a  p o f a d z i w f z y  f t o p n i u ,  n i e  
t y l k o  n a d  f t r y c h  p o f p o l i t e g o  g m i n u ,  
a l e  n a d  n a s  f a m y c ł i  w y n i o i l .  A l -  

| c r  b o  k o n w e r f u i e m y  z  o f o b a m i  w 
U r z ę d z i e  i  c h a r a k t e r z e  n a m  r ó w ­
n y m ,  a l b o  z  O f o b a m i  w  f t a n ie  i  
k o n d y c y i  o d  n a s  n i z f z e m i  k o n w e r f a  
c y a  z  p i e r w f z e m i  p o w i n n a  b y d z  

^  p o ł ą c z o n a  z  w i n n y m  r e f p e k t e m  i 
u f e a n o w a n i e m ,  k o n w e r f a c y a z  d r u -  

:)l} ‘ g i e m i  p o w i n n a  m i e ć  n a  c z e l e  p r a -  
w d z i w ą  p r z y i a z n ,  i  f z c z e r ą  p o u f a ­
ł o ś ć .  K o n w e r f a c y a  z  t r ż e c i e m i  
p o w i n n a  m i e ć  n i e w y m u f z o n ą  g r z e ­
c z n o ś ć .

. W ty m  troiakim  rodzaiu kon-
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Werfacyi ieżeli chcemy aby nas 
drudzy z  ukontentowaniem fiu- 
chali, powinniśmy takiey dyfkur- 
fu nafzego używać materyi, kto- 
raby fię do okoliczności czasu, q- 
fob, i mieyfca ftofowować mogła, 
oraz ktoraby przyftoyną cieka­
wość w  Suchaniu fprawiła.

Jeżeli pragniemy uczciwey przy 
podobać fię kompanii, ftaraymy 
fię, aby rozwowy nafze prawdzi- 
w ey Polityki, i fzląchętnych fen-, 
tym entow tchnęły duchem kto- 
reby na fercach fiuchaiących po- 
żyteczney wiadomości i naychwa- 
lebnieyfzych cnot żyw e ryfową- 
ły  ślady.

Nic bardziey dobrey niefprze- 
ciwia fię obyczaynośći, iako kiedy 
kto wdyfkurfie fwoim iedną rzecz 
kilka kroć razy powtarza.



Nierad nikt bydz uczefnikiem  
takiey nowiny, którą aż do naprzy­
krzenia nabity iię iuż ufzy. Nay- 
lepfza potrawą w  nie fmak idzie, 
kiedy ią wytworny kucharz choć 
naydelikatnieyfzym zaprawioną 
fofem na obiad i na kolący e iedno 
codziennie Panu fwemu przed 
oczy ftawią.

W  Konwerfacyach nafzych pie 
powinno bydz nic wym ufzonego, 
N ie ieft to  obyczayność kiedy kto 
fzukaiąc iednowladnych flowek , 
wykwintnych wyrazów, tak m ó­
w i, iak gdyby wftępował po kla- 
wifzach. Rzeczy które formuią 
materye dyfkurfu nafzego, powin­
ny bydz tak fzczere , tak iafne, i 
bez źadney taiemnicy wyrażone, 
żeby i mówiącym przykrośći, i  
ftuchaiącym utefknienia niefprar 
W itvj



nyc 
ło,; 
ni li 

wie 
fzy 
by} 
mii 
kar 
urz 
wi<

go Unia przyiecfaawfzy z wizytą 
do Aryany przyiaciołkifwoiey 7za , *yr 
iłała u niey trzech Xiąźąnt 7 i g0'
pięć Dam naypierwfzey rangi 7i ny
dyflyiikcyi ,iefzcze nieufiadła do­
brze nakrześle, Az zaraz zaczęła 
fwoy dy/kurs, ktoren nakfztałt Dy- ■ 
alogu prawiła 7 rozmawiając fię z 
Córką fwoią7 którą z foba przy- nić
prowadziła 7 T e n  piękny dyfkurs k° !
fzędł prez pytania i odpowiedzi, z e
co cafe zgromadzenie przytom­

nych

Gdy niezachowamy tych kon- 
yreifowania reguł, łtaniemy fię 
żywym wyobrażeniem owey Ali- 
zon7 i na równe z nią zafluźemy 
posmiewiflto 7 o ktorey nieobyczav- 
nym konwerfacyi fpófobie krotko 
tu przykład przywodzę.

AHzon była to żona iednego 
we Francyi obywatela, ta pewne-



nych gości w cale nie interefowa- 
ło,ale wnadgrodę fwoiey w flucba- 
nin cierpliwości dowiedzieli fię 
wiele Alizon miała dzieci, źe llar- 
fzy fyn chodził do Kollegium, i 
był w pierwfzey Klasie źe maź iey 
miał fześc tuzinów Kofzul zkoron- 
kam i,źe dwie pary trzewików na 
urząd robionych darował lwemu 
wiernemu lokaiowi. Co za bła- 
hość rozum u, co za podłość fen- 
tymentow ! w tak wyfoce dyftyn- 
gowaney Kompanii tak nikczem­
ny prowadzić dyłkurs.

Biedna Aryana ftuchaiąc głup- 
liwa fwoiey przyiaciołki, (k tóra 
nić nato niebyła czu łą , źe cała 
kompania z niey fzydziła w oczy) 
ze wftydu rzęfiftemi potu fączy*



Ja fię Łrpplami. Jlemoźnśći ufi-
iowała przefzkodzić ten dylkurs,
ale roz mawiaiaca wcale niechciała
zęrw ać ofnowy takpiekney hifto- 
ryi.

Rtfzta w najlepuiacym Monitorze.


